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= Dokąd iden. Pedro? | Na e 
wolucję? Zabierz więc ze e sobą” malaga, 
Niech. się. też ubaw 


| m— Tak, pasi porost | Niech 
"pan | porucznik „gkosztuj. z 
nazki. 
SM To jest, qua amaa zupa, 
jakąś kiedykolwiek” jadłem. 
— A kueh arz mówi, żę to kawal 
== Reks Pomidor. 
uczyni, gdy - 


"którego cywile giłują pobić? 


ma Hon... ja: palatuję, panje” ka... 


pratu; 


— Pan * Lapral denerwuje. sie. 
Rekrut na żadne pytania nie“daje 
miej odpowiedzi. „Kapral pyta: 
asz, brata, oferino?. 
"Mam; 3 panie Kapyślu. > 
— Czy też taki głupi, kk: 4993 
Jeszcze głupszy, panie kapzalu. 
A częm ion jest?... : 
Kapralëns, panie Ejiral | 


e 


a 


paczy tępota” jed nego z róliratów 
. Rzecze 

«Ofermo!- 
urodzeniu, 
„W: tył zwa ji 


E był” przy twym 
albym: jodrazų komendę 


— ars . nym, panie poru- 
czniku, l 

ama Co Pp ` Dwutygodniowego Da 
lopu żądasz? Nie rozumiem. Czy mász 
zamiar odbyć podróż naokoło świata? 


a 


| om W jaki sposób niesie się pierw. 


szą pomoc ranaemu? , 
=- Wlewa mu się do ust łyk 
wódki. 
— A gdy się niema wódki? . 
== Należy mu go. przyrzec. | 
Rekrut; — Właściwie winna ku- 
la armatnia według. praw przyrody, 
przyjąć zupełaie inny kierunek. 
Kapral: — We wojsku niema 
żadnych praw przyrody. Są tylko 
prawa „wojskowe, rozumiano ? 
© Kilku rekrutów mialo wspólny 
"ręcznik, którego używali w różnych 
celach. Pewnego dnia ręcznik zgi- 


2 


Co: rekrut. 
¿dojrzy- podporucznika, ` 


> nowy. 


o Hiégo z wiciólloicia: | 


le gotować p 
za, c E pea dy mhie nigdy, a zawig 
— Już w większych kotlach gol» : ZUJĘ 50% Hara “dlatego, žeby t 
walm? nde mig ciągńąć minie ża uszy, 


| Pułkownik zwiedza „pake.“ Py- 
ta więżniów, za co i ma ile dni ska- 


A 
duje póslusznie, ze. Merégo mito Bik 
został iprzychwyeony na re mowie 
w dziewczyną jw) bramie kosiar Pga- 
„zamiast leżeć w łóżku” | 


owcza 


„Jad milczą Yo cierpidcy espera 


Pon pórucznik: jesi silnie ¿dener “Pokat lem. telgja ; 


;wowany. Wchodząc do kancelajj 
spostrzega na "stole bukiet kwiatów, 
w wazonie 
= Jaki, to cymbal przyniósł te 
„kwiaty? + d.wrzasnął poruczinik: 
<= To "Bila kapitan, — i 
z zimną krwią pisarze °? 
> Porucznik: Hm, 
kwiatki, :pachna mile, 


BR 


jerze poezjił. 

soczystych trii 

[letów, 

Sil dam kornie swa glowe przed 

wami, 
Oraz. niosę wam garit epitetów. 
finie nie nęcą sapiące maszyny, 
(Oraz pomruk i świst lekomotyw, 

Temat lekko niemądry, przebrzmiały, 


Ordy Fijolek szóruje pódłoń 
w. kancelarji „Nagle wola go plutos 
Wręcza . mhu próżną: flaszek 
i posyła go po piwo, o. 

- Przy wejściu zatfzymuje go had 


i 


bowy. ' 

kk Jak wyglądniz, á świnio ?: Dokąd JI za stary.i ciężki to motyw. | 
to? -Ja się kocham w panienkach z partera < 
2 Po piwo dla > pana plutone; * Lubię ciężkie, pachnące kotary, 
ago: 2 Avenue du Bois midinetki, 


"= W tych zapaskudzonych port: btyczne i mdłe buduary! 


kach? : 


kscentryczge samice w neglizach. 
ca Nie, w tej fnezco, 


© Niewyspane, kapryśne i blade, 
+ Panie, które, o szóstej w „Ziemiań- 
Piją kawe i pstrą oranżadę. fskiej” 


PA parterówych pałaców władczynie - 

"Way klijemiki -Gottiego, Gerlina, 
Tajemnicze, nieznane i wiotkie 
| ciekawe jak baśń Andersena 


„Spotykane: w szanszylach nie 
(W restauracjach,da tingach, 
k 


p" 


lzba Chorych., A aa 
'sza się, jako: „chóry. Doktór pyta. 
oZ ironia: : 

w Toma być chozoba? Powiedz» 
cie mi: gdybyście byli w cywilu, tez 
przyszlibyście z taką sehorobą?* ` 
Nie, panie doktorze, zdybjmi" 
byj w cywilu pósłalbym po pena, - 


ac 


się, Że: na ostątniy 
przyjemność... - 
— Ach, stak, to pan wylał mi 
wino na nową jedwabną sukienkę, 
a potem padępnąl i mi pan okropnie 
na nogę! l 
— Ach, jak się cieszę, że pani 
jeszcze o minie pamięta: SDE 


Low tym estira i skroniń A 2 
Kończy moja się autoreklama. 


Kazimierz Brzeski. 


ojrzawszy na niego, nie o 
„Krytykować wojsko vy il 
© „Musimy też d l Taik 


aiy raz, pad na, s. : 
(Co ezyni_niezbyt często). ak 
wenej niewiasty z miną ud 
A Bon. Juan. tryumfator 
-Flirtowac zaczął ne cały rególator, 


zebrawszy podchorążych KA a 
O swem powodzeniu dziwy opowiadał 
| Długi czas gadał, ; 
Że wszystkie niewiasty doń: miłoscią płoną. 
Tu pokazal corpus delicti, 


an kapral: Tom, ogromny chwat, 


Aż stal się jeszcze bardziej korpalen An: 
em zebranym rzekł z niewinną minka +. A 
Wy sie, obejść możecie. slinka | 

e zcie, AGiIK mam żdłądek inteligantayl, 


Bronia, dziewczynka hoża, wszystki M znana = 
datny, z pod grzywki patrzy na świat hardzie, 
modna — widać jej całe kolana, 

tube, niby nogi pray. bilardzie, 


ana Bronia jest niby druga Messal ina: 
ajdroższych zmienia częściej niżeli kosz 
en garbaty, ów bardzo. małpę przypomi sh 
Trzeciego czuć potem, od czwartego cebulę. 


ja: widzisz. z żołnierzem, a jutro już gasi 
"jej serca strażak, „potem z policjantem 
któ małej odbiła, Stasi, 


pączków, które otrzymał. rzekomo-.od Wikty. T F 
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en Ja tańczę tango 
E -Waor wizitznych póz A. 


SAW. gabinecie całują nasze nogi, z 
_ U „takiej“ damy nadzieja się nie ziści, © 0- 
"Niech huczny. jazz.band zagra zwiewny step. 


> Papieros w. ustach i szklanka pełna wina it. d 


, Zbyteczne tylko. 


"Albo go 
-Bo dla Broni kominiarz — tylko na tymczasem. 


mu 
już pan Mada mnie przedwczoraj rzucił, 7 
Żeni się z panną, ach, z porządnego domu, » 


Któżby się martwił, któżby się nad tem smucił, 
s co jest wino? Po to, żeby pić! .. BA 
Dla młodych panien są dobre sentymenty, = ~ 

Gest opuszczonej za bardzo: szabl owy, SB 
jałowe są lamenty, 
musi być I 


ZYC fest. 


pe e, A Messalinka do wszystkiego. 


Lecz i tak pełno śladów na niej i na buzi. 
Więc się aa i zerwać chce z takim brudasem, 
też odstąpi tej dziobatej Józi, 


Kawalerów w niedzielę miewa pełną kuchnię — 
„Leje się wódka, panny gryzą herbatniki, 

(Czasem krzyk jakiś, czasem i twarz komuś spuchnie 
Załagodzi się jakoś, chociaż ktoś wziął wnyki. 


"Wreszcie pan Broni (kupiec resztek z Kopernika) 
Wydalił ją, świadectwo pisząc takiej treści: 


„Wystawiała po bramach, piskata i dzika, 


Ża dario brala złotych co miesiąc € czterdzieści”. 


Harce w arce, 


Noe (do swej żony): — Kiedy wresz- 

| cła ten “hos przestanie gwizdaćl Mam 

| “wrażenie, że żnajduję się w menażerji! ` 
SS agi a 0 2 (a Rire) 


Ainerykanie. | 


| m Oto, moi panowie, — mówi 


- oprowadzający grupę. Amerykanów 
przewodnik, — widzicie średnio- 
„wieczny zamek. 

wm Do jakiego filmu został on 
©, zbudowany? - z 


. 


NE cud 


pochodzi z XIV wieku. 
“= Co. pan mówi? Więc już wów- 
stnialy wytwórnie filmowe? 


-` Dobry sposób. 
niędzy. od swojego meza ? 


|, do mamy — a on mi za każdym 
razem daje pieniądze na drogę. 


Szklane oko. 


— Panie dyrektorze, czy może 
mi pan pożyczyć sto złotych? 

|= Panie Pinkus, ja się nabierać 
nie daję. Ale może pan zarobić 
uczciwie te pieniądze. Ja mam jedno 
sztuczne oko. we 

=- Nie poznać wcale tego, panie 
dyrektorze. ie 

| A jednak ja mam jedno 

sztuczne oko. Oto jeśli pan zgad- 
niesz, które moje oko jest sztuczne, 
— zarobisz pan sto złotych. 

— Lewe, panie dyrektorze. 

~ W jaki sposób pan poznał? 


— la zaraz poznalem. Jak ja 


tylko zacząłem mówić panu o te 
sto złotych, to tylko pańskie lewe 
oko spojrzało na mnie z sympatją. 


'— Mówilas wczoraj, że idziesz do 
państwa K. Ja byłem tam, a ciebie 
wcale nie widziałem I 

— Ja ciebie też nie widziałam. Co 
ło może znaczyć ? 
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_— Ależ, panie szanowny, zamek. 


Jakim sposobem wydostajesz 


~ Widzisz, grożę mu, że wrócę 


| Ekonormja. | 
W'domu swym Mark Twain tak 


sie urządził, że kuchnia i pokój 


służbowy wychodziły na ulicę. Gdy 
pytano go o przyczynę takiego roz- 
mieszczenia, odpowiedział : 

— Ulicą przeciągają często pro- 
cesje, orkiestry, pochody i zabawne 
korowody. takich wypadkach 
służba zwykle biegnie do okien, 
tracąc przytem wiele czasu na drogę 
ze swych odległych apartamentów. 
Aby im drogę skrócić, urządziłem 
ich pokoje od frontu. 


Wolno mu się śmiać | 
— Jakże może się pan śmiać, 


wiedząc, że tam żona moja siedzi 


w zatrzaśniętej windzie? _ 

— Já się też wcale nie śmieję 
z pańskiej małżonki, ale i moja jest 
tam w środku. N ; 


` Straszna historja. | 


Dwuch panów raz ulicą szło, 
Wiem ujrzą nóżki comme il faut 
Więc oglądaję się, przejęci, ` 

Nie widząc wcale co się święci... 


Otwory dwa czyhają zdrednie.... 
Jeden pan wpada... ani rusz! 
Drugi niezręcznie głową wpadnie, 
A piła obok padła tuż... 


Tłum przerażony i przejęty, — 
Oto człek leży, w pół przecięty. 
l (Judge, Nowy York). 


Poczekalnia. 
- Maz Bebe Daniels, słynnej gwia- 
zdy filmowej. znalazł 
sposób pozbywania się natrętnych 
wielbicieli żony. Nad jednem z wejść 


do willi w Los Angelos przybił ta- - 


_bliczke z. napisem: „Wejście dla 
wielbicieli." Rożni hadobni panowie 


dostawali sig tem wejściem na pierw- ” 


sze piętro, gdzie znowu widniał na- 
"pis: „Prosimy udać się kurytarzem 
na prawo." RA 

W końcu kurytarza znajdowały 
się drzwi, na których widniał na- 
pis: „Poczekalnia dla wielbicieli. * 


Wzruszenł wielbiciele otwieralidrzwi, ` 


lecz zamiast w poczekalni, znajdo- 
wali się... na ulicy. 


> 


oryginalny 


— Bob, zaczekaj chwilkę, wypale 
tylko fajeczkę. | 


M 


kalny. 


A 


uzy 


[M 


Jedna ' z przyjaciółek 


wać autem. 
pyta ciekawie: a Ea 
— Jak idzie nauka? . 


O, nic łatwiejszego, — odpiera 
artystka. Należy tylko uważać, by- 
na drodze nie było żadnych prze- 
szkód, jak np.: inne samochody, 
cykliści, przechodnie, konie, psy, 
latarnie, słowem, wszystko co prze” 
szkadza podczas jazdy. 


Stosunki. 


Rzecz dzieje się na bankiecie 
w Berlinie. Rozmowa toczy się na 
temat ostatnich rozruchów w dniu 
| maja. Młoda, piękna żona jed- 
nego z ministrów zwraca się do: 
sąsiada: „To wprost okropność; 
kiedyż wreszcie będziemy mieli nor- 
malne stosunki?“ 

Sasiad z zachwytem: „Ach, nie 
utrzymuje, jeszcze pani żadnych?" 


Koncert. 


„Koncert z powodów od dyrekcji 
niezależnych nie może sie odbyć. 
Prosimy zainteresowanego pana zwró- 
cić się do kasy po odbiór pieniędzy 
za bilet.“ | 


. 


„Oryginalna 'huśtawk 
(Zaczarowane koła). = 
— Naprzód! naprzódl posuwamy się 


olbrzymiemi krokami ku zbawiennemu 
pokojowi. R 


— Ratuje pan psa i kota, 
a żonę pozostawia pan w plo- 


nącym domu „A 


mm Cò robidl Przecież nie 
można jednocześnie pamięłać 
o wszystkiem. 


Symulant. 
Panienka: — Czy ten : 
biedak, który był w kuchni, > 
jest naprawdę głuchonie- 


my? | 
Służąca: — Udawałl Jak 
(tylko panienka , zaczęła 
grać na pianinie, natych- 
miast odeszedł. 


` Burmistrz i psy. 


. W pewnem malem miasteczku 
- wybuchła 
Burmistrz wywiesił nast. rozporza- 


enie: 0 


ce, zostanie zastrzelony“ 
burmistrzowi uwagę, że styl rozpo- 
-rządzenia jest niejasny i że niewia- 
„ - wiadomo do kogo: grożba zastrzele- 
|. nia stosuje się. Tekst rozporządze- 
nia zmieniono więc; „Każdy, kto 
wypuści psa na ulicę, zastanie za- 
strzelony, ten pies!” | 


|, U nas w Łodzi. | 

Pan Peszes, (skład manufaktury), 
został szczęśliwym ojcem potomka 
płci męskiej Udał się do magistra- 
tu, by w odpowiednim urzędzie no- 
wego obywatela zameldować. 

-= Pan jest ojcem? — pyta urzęd- 
nik | 


m Tak, — odpiera z dumą Peszes. 


— Proszę więc podpisać ten akt. 


Peszes z rozmachem podpisał: 
Peszes i S-ka. 


sr 


| -— Jak można ryzykować życie, wzno” 
sząc. się tak wysokol 


'epidemja wscieklizny.. 


„Każdy, kto wypuści psa na uli- 


© Następnego dnia ktoś zwrócił . 


| Tańce nowoczesne i'erotyczne. 


Lekcje M kółkach zamkniętych > i 


przy drzwiach otwartych. 


O DADA OSW OWE AAS DONOS N ARK ÓR AN NOAA R NAA AAA PORUA SA KRS MUNDI CNI EA RQ WR ARANA Mann ROZNE WSORANRA KOWNA REDARAW EN: ARROBA a e: 


IKCussolini, bramkarz na meczu Wto- 
chy — Austrja: — No, niech. ktoś ośmieli 
się strzelić na moją bramkę! a 

' . (Der. Götz, Wiedeń). 


Dobry sposób. 


Dwaj podróżni, opuszczając hotel,- - 
„wręczają pokojówce svty napiwek, 


co ona przyjmuje z chłodną wynio- 
słością.. Dopiero trzeci podróżny, 
wręczający jej coś, zdołał wywołać 
na jej twarzy wesoły uśmiech. 
— Musiał jej pan pewnie dać bar- 


dzo duży napiwek, Ze sie tak uroczo - 


uśmiechnęła, — zwracają się do 
trzeciego dwaj pierwsi. 
Ani grosza, polechtalem ją 
tylko lekko w rączkę. 


'Ona wie. 


- Pewien żołnierz napisał do swej. 
służącej „Gdy będę potrzebował, 


przyjdę." 


potrzebujesz I" 


l Mleko. 
.— Musi pan przestać pié alkohol, 
jeśli chce pan, by nos stracil fiole- 
towy kolor, dwa lata musi pan pić 


Ona odpisala mó: „Przyjdź, ty 


-tylko mleko. "e 
| — Nie pomoże to, już próbowa* - 


lem. i EA 
„— Tak, a kiedy?. © - = 
— W ciągu pierwszych dwuch 

lat mego życia. a de 


„wyróżniają się kukułki? 


| będzie dobrze. 


* 


Ostatni pacjent .. 


lewej strony trzeba koniecznie 
zaplombować”: © < « 


Troskliwy mąż. ę : | 


jeńbadu: „W ciągu czte* .- 
rech tygodni silam 
prawie połowę. Jak długo 
jeszcze zostać? Helena”. 
Maz telegrafuje odpo- - 
| wiedź: „Jeszcze cztery ty= 


godnie. Karol". 


ŚR 


pyta ojca: 


o Tato, skąd się biorą dzieci? > 
— Bocian je przynosi. A 

_— Kto mnie przyniósł? > 

-— Bocian. Bom 


“— Tato, a skąd ty się wziąłeś 
, | — Też mnie bocian przyniósł. 
-— A dziadek? > | 
'— Zostaw mnie już w spokoju 
Dziadka też bocian przyniósł. 
„Kilka dni później ojciec prze- 
czytał w. pamiętniku. synka nast. 
zdanie: DRE e à 


„Według 


kategorycznych twier- 


'dzeń ojca, wynika, że w rodzinie 
(naszej trzy pokolenia nie utrzymy- 


wały stosunków płciowych. 
< Lekcja przyrody. A 
— Pępkiewicz, powiedz mi, czem 


— Kukułki nigdy nie składają 


- własnych jaj, pańie profesorze. 


Wicus: — No, a co teraz z nami 
będzie? 
`- Wacuś: — Nie przejmuj się, frajerze, 


nas do Rosji, a tam. dostaniemy zaraz 
posady dyrektorów i będzie fajn. © 


5 | 


Dentysta: — „Trzeci ząb 3:0 | 


Żona telegrafuje z Mar- ao 


"straciłam . . 


Jako komunistów, wyślą ` 


„przybycie 


m 


Lascarań 


- Akademja Miłości 

tej 54 a e o a 
na swieżem powietrzu. 
EE (Dokończenie). 

o Bardzo dawno temu we Francji, 
wiosny $wiecono we 


wszystkich prowincjach, sadząc licz- 
nie drzewka. Zakochany sadził młode 


9 drzewko pod oknem swej wybranej, 


* 


w dowód silnej miłości. Ciekawy 


symbol l 


- Pozatem byly drzewa, poświęcone 


Wolności, — wszystkich wolności, 


więc również kochania. Ludzie 
z wyższych sfer oddawają się prak- 
tykom nułosnym jedynie w cieniu 
drzewa genealogicznego, stojącego 
w ich sypialni. leoni znów stawiają 


"choinkę przy lozku. 


Atawizmi Atawizm | 


Kochanku, szukający wygodnego 
miejsca dla spędzenia 
chwili, uwagal Należy wybierać 
rozsądnie. | 

Mech lepszy jest od trawy, która 
farbuje Wyobraźcie sobie, jak śmiesz- 
nie wygląda jegomość, którego jasne 
spodnie poplamione są na kolanach, 
albo kobieta, której suknię z tylu 
szpecą brzydkie zielone plamy. Naj- 
lepiej byłoby ułożyć się na obrusie, 


rozkosznej . 


który służył do kolacji na trawie. 


- W porze wiosennej nie radzimy 
rozkładać się pod krzakami pozio 
mek. Odpowiedni wybór drzewa 
ma wielkie znaczenie. Jodła jest 
zbyt melancholijna, wierzba płacząca 


doprowadza do lez, wokolo sosny 


zaś znajduje się zwykle mnóstwo 
ostrych liści, które nazywamy igła- 
mi, a które lubią się mścić krwawo, 


- jeśli się na nich siada. 


Pamiętajcie o tem, by unikać 
drzew owocowych. Wiem dasko- 
nale o tem, że właśnie pod jablonia 
Newton odkrył prawo ciężkości, 
lecz niema nic nieprzyjemniejszego, 
jak chwila, kiedy przerabiasz z to- 


warzyszką doświadczenia fizyczne, 


a nagle uderza cie w oko'lub' inne 
miejsce jablko, tęższe i twardsze od 
tych, które dotykasz z czułością. ` 
Nauka o faunie leśnej. 
Las pełen jest zwierząt, z których 


"wiele jest niebezpiecznych, a ine 


są lub megą być w zatknięciu co- 
najmniej nieprzyjemne. N 
Zaznaczyliśmy wyżej, że najwy- 
odniejszem posłanien jest mech. 
ak, lecz mech często jest zdradliwy. 
Znam pewną niewiaste, która przy- 
sięgła, że już nigdy w życiu mie be- 
dzie uprawiać miłości na świeżem 
powietrzu, a ta dlatego, że usiadła 
raz na gnieździe irutut.  Nieszczęnam 
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zbyt ostrożnie podwinęła suknię, za- 
mim usiadła, czem podniecone trutnie 
zaczęły sie zlatywaét. by nieco po- 
swawolić. A) 

Inga znów usiadia mieostrożnie 


"na mrowisku, po kilku minutach więc 


zmuszona była rozebrać się calkiem, 
„aby pozbyć się natrętnych żyjątek. 
W międzyczasie nadszedł strażnik, 


który spisał protokół, nie chcąc wcale. 
przyjąć do wiadomości wyjaśnienia 


zawstydzonej kobiety. e: 

Wystrzegajcie się żmij, które są 

„bardzo niebezpieczne. Jeśli ktoś 
zostanie pokasany, mie powinien 
zwlekać, lecz natychmiast wyssać 
krew z ranki. Tylko bez tułszywego 
wstydu! Messalina, podobno, 
zała się kąsać w pewnych miejscach, 
aby być później pielęgnowaną przez 
„pięknych niewolników. Podaję flet 
len z zastrzeżeniem, gdyż tyle, tyle 
niestworzonych rzeczy opowiada się 
o tej biednej Messalinie... 

Należy unikać również jaszczurek, 
Znałem młodzieńca, któremu ja- 
szczurka przeszkodziła w. miłosnej 
schadzce z uroczą dziewczyną. A by” 
lo to tak: parka nasza spacerowała 
wśród drzew, gdy młodzieniec z prze» 


razeniem poczuł, że po lewej jego 


nodze jakieś Żżyjątko zręcznie się 
wspina. Nieborak wydał okrzyk. 
Cóż począć? Jak szalony ściąga 
spodnie... Nieszczęście! Teraz znów 
w kalesonach owe stworzonko się 
trzepoce. Ściąga kalesony, z któ- 
rych wyskakuje na trawę miała zie” 
lona jaszczurka. Był uratowany! 
Lecz jakże śmiesznie wyglądał 
w swej eleganckiej marynarce, po- 
wyżej chudych, nieco kobłąkowatych 
nóg. VTowarzyszka zaraz przy po” 
czątku tej przygody uciekła szybko, 


a nieszczęsny «mlodzian z niczem 


wrócił do domu. 
inna przygoda zdarzyła się jed- 
nemu z moich znajomych. Pewnego 
razu przed wieczorem zaalazł sie 
w lesie z przyjaciółką, którą zdołał 
wreszcie nakłonić do przyjęcia jego 
miłosnego boldu: Gdy spędził już 
kilka słodkich chwil w jej objęciach, 
nagle z pnia starego drzewa wyszia 
wielka sowa i ugryzla go w. dajmy 
na to, nos, który nocny drapieżnik 
wziął za białą mysz. Nasz młodzie” 
miec, niestety, został kaleka. 
Komary są również bardzo na 
tretne. Należy unikać "wilgotnych 
okolic, w których. się gnieżdżą. 
Wreszcie, dla zakończenia opowiem 
prawdziwą historje, która zdarzyła 
się staremu entomologowi, który 
naumyślnie, zdaje: się, zabłądził w le: 
aie w towarzystwie miłej uczennicy, 
ciekawej a nawet chciwej wiedzy. 


Stary uczony usiadł z nią na mchu- 
"i jal ją tulić do siebie. Niestety! — 


serce wychłódło... Zrozpaczony: sta- 


„ruszek chciał już zaprzestać ubiega”. 


nia się o rozkosze, należne innemu 


wiekowi, gdy nagle zauważył na. 


liściu pare kantaryd, oddających się 
 figlom miłosnym. Nie wahając się, 
nasz kochliwy starzec zdejmuje te 
dwa owady z liścia i połyka je. 

Skutek momentalny. Zapytajcie 
jeśli nie wiecie, aptekarza o wply- 
wie kastarydy. Bower nasz mim 
jamy entomolog achatoasiai. 


kae 


ELE REE EE IT 


Nie myślcie, że w lesie znajdują 
się tylko szkodliwe stworzenie, są 


również nadzwyczaj pożyteczne 
(tum. Ben el). 


Majowy ranek. 
W majowy ranek złocisty, 


„Roześmiało się słoneczko, . 


Ocząt twoich ametysty 
Blyszeza dziwnie, dziewczyneczko. 


Sezezla zima mrożna, luta, 

Zazielenily się gaje 

I słowików tęskna nuta 

Wtór do bicia serc podaje. 
Ocucily się juz muchy, 
Chrząszcze tłuste i motyle — 
Lecą za miasto mieszczuchy, 
Na powietrze choć na chwilę. 

A więc dziewczę, i my- mc 

Wybierzemy się w niedzielę, 

Kiedy, ranne błyszczą zorze — 

Nie odmawiaj mi, aniele. 
Aniol rzecze: „Owszem, byczo,. | 
Niech pan weźmie likier z wódką, 
Kurczę, torbę ze słodyczą, 
To pójdę na chwilę krótką”. 

H. Ploch. 


Nałóg. 


Gdy dzieckiem bylem malem, 
Lubiałem strasznie cukry, 
Ciasteczka, marcepany, 
Faworki, chalwe, lukry. 


Lizałem te cukierki, 
Lizałem te słodycze . 

| promieniało szczęściem 
Dziecinne me oblicze. 


A dzisiaj jestem starym 
| zblazowanym draniem 
I tak jak wprzód =~- niestety 
Przepadam za lizaniem. 


K. Brzeski. 


KÓWJARBCAWKUUNADNKUK SUBARNE BÓRNURURAANÓNAGEARAM 


Be 


'Gdy chcesz wzajemność zyskać dziew” 

: a - [czyny 
Jeden jest na te. sposób, jedyny:, 
„Do$ALWY pospiesz w mig. przyjacielu 
Gdy batwny bukiet mietrz Ci ułoży, < 
Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz cel 
Od $ALWY bukiet sereg otworzyc 


W. SALWA. 


ŁÓDŹ 
wi, Waxmtowicza 27 1 Woniuszki 2, 


ELLE ES RRA MERA DA A BI KBW 


BiąRaSSE 


SABEBARABZ DA 


m Obrar len jest pendzla Pacykie” 
wieza, który należy de nowej, szkoły. 


— Hm, poczekamy, aż on szkołę 


ukończy. | 

Przysięga. 
: — Co oskarżony ma na swą 
obronę ? 


~- Panie sędzia, życie z nią by- 
„ło nie do zniesienia; nie mogliśmy 
"się zgodzić w żaden sposób., 
To jeszcze powód niedosta- 
teczny, by ¿one zamordować. Mo- 
. liście podać sprawę o rozwód. 
Niemożliwe, panie sedzio. 
Przysiągłem jej przed ślubem, iż 
nie Gpuszczę jej aż do śmierci. 


ico 


Morowy pacjent. ` 


| Po zbadaniu kładzie na biurku pięć 
złotych. Doktór zwraca uwagę: 


= Przepraszam, nalezy; mi się 


więcej. 


zlotych starczy, więc nie zabrałem 
więcej ze sobą. 


— Niech pan zapamięta na deu- 


gi raz, że należność za wizytę wy” 
nosi 15 złotych. 


Gizie 


przecie, że tylko dziesięćl 


Pożyczka. 
—. Aha, dzieńdobry, Kahan, 


Jestem bardzo zadowolony, že cię 
spotykam, Może mógłbyś mi poży- 
czyć pięćdziesiąt złotych? 
sady mie pozyczam nikomu. Prze- 
konałem się, że gdy się pożycza 
pieniądze, traci się przyjaciół. 
— Słusznie, ale... hm... czy my 
jesteśmy przyjaciółmi? > 


Gwozdz. 

| pe Kuleję z powodu gwoździa, 
który tkwi w mym lewym bucie. 
wyjmuje? 

— Nie wolno mi. LA pan 
* zrozumie dlaczego, Mam w domu 
bardzo wojowniczą teściową, syn 
zgrywa się w bilard i robi dłagi, 
które j ja muszę płacić; Zona zdia- 


dza mnie na każdym kroku. Jedy- 


ną przyjemnością w mem życiu jest 
ściąganie wieczorem buta. Czy Í tej 
| przyjemności mam się wyrzec 


My mężczyźni... 


— "To zupełnie słuszne, że mama 
cię ukarała. Byłeś znowu. nie- 
grzeczny. | 

==- Ach, tato, nie spodziewałem 

sie tego po tobie, Przecież my męż- 


czyżni, Poe irzymieć ze Ro 


a 


- Chaskiel udaje sie do doktora. 
Pamiętać zawsze będę 


Doprawdy? Sądziłem. że BIEG 


zeczywiście? Powiedzieli r mio 


Owszem, mógłbym, ale z za- 


Więc dlaczego pan go nie. 


pje mogę unieszczęśliwiać 


Bajka” e bocianie. 


5 m Tatusiu, kolega powiedział, 


że bocien nie przynosi dzieci. 
m Ma rację, 


<— Tak, na pawie „gienealogicz. 
nem. o | 


Niegrzeckuy: Henio. ; 


Mały Henio jest bardzo niegrzecz- 
ny. Siostrzyczka uprzedza go: 

— Zobaczysz, powiem mamie, 
żeby vie. odeszła po obiedzie, by 
widziała, jak. ty sie zachowujesz, 


kiedy. jej niema w domul 


"Automanja. 


Scenka w szpitalu warjatów.. Dy- 
rektor pokazuje gościowi jedną z sal 
i rzecze : 

= Tu umieszcze 53 chorzy na 
automanję. 

— Tak? A przecjeć nikogo tu 
niema. 

— Omi wszyscy leżą pod łóżkami 


i majstrują. 


Pożegnanie. 


Ostatni dzieńl.. Pożegnać czas, `> 
Przyjaciół miłych hufce, — 
as, 
Czar chwil w Podchorążówce. à 


Za chwilę rozejdziemy sie, 
Każdy swą pójdzie PSA 
Na szlaku życia, Bóg sam wie, 
Czy znów z Was spotkam kogo... 


Żegnajcie, bracia. Nim nas Los 
W życia pogrąży toni, 

Przyjmcie serdecznych tycke slos 
I męski uścisk dioni. 


. Gdy sig przysłuchać Ja kto 
` Czasów minionych echa, | 
Słodkie wspomnienie mocą swą 
Wionie doń z kart. „Uśmiechu,” 


Silng w pisemku zwiążę nić, — 
Druhowie, — między nami, 
Która się długo będzie wić, 
Aż ją... przerwiecie samil.. 8 | 
` ` are 

Zięć. 


Policjant sprowadził do komisar- . 


jatu dwóch złodziejaszków, przyla- 
panych podczas wyprawy na sklep 


jubilerski. Jeden z nich był starszym 


już człowiekiem, natomiast drugi 


miał może 20 lat dopiero. 


ry w komisarjacie, jestem złodzie-! 
jem, lecz zasługuję na pobłażliwość. 


— Litości, litości! — wolał staz je 


Wydaje za mąż córkę, a przyszły 
mój zięć pochodzi z bardzo przy-. 


zwoitej rodziny, Kocha bardzo mą 


córkę, lecz żąda koniecznie, by das 


ła mu w posagu trochę kosztow»: 
ności, Cóż miałem czynić? Przeciez 


dziecka Skradlem więc kilka pier- 
ścionków i zegarków. Źlituj się pan 
nademuą, panie komisarzul 
Komisarz, po chwili namysłu: 
-= Him, tak, te poniekąd ako- 
liczności łagodzące. 


Następnie, zwraca się do młodego: ; 


=» A ty kim jesteś? 


p Ja. sA jestem ji przyszłym 
zięciem. 


-= A więc skąd: się dźieci biorą, A 
= czy roshą na drzewie? < 


chotnik. 


-pan 

Peztodnolć a coo vb pana 
© przy życiu tylkozapomccą szampana. /- 
2 Pacjent: — Pech przeklęty! Aku- 
„rat teraz. musiałem leżeć bez przy: 
tomności! 


mego | 


„Uszezypliwy“ rak, a 
Kucharka: — Panie... 


| panie, ach : 


- pan przesłanie, bo jeszcze pani aa : 


2. frontu. Bodo 


Podczas. inwazji kdlszawitkiej, 
na froncie pod Warszawę spotyka- l 


Cj ja sig Hipek i Lopek. 


— | ty tu, Hipek? W. jaki spo- A 


: sbh tu się. dostales? 
` — Ja jestem kawalerem i i lubię woj- 
o wstąpiłem więc do armji jako ` 


ochotnik. A ty, Lopek? 


— Ja. mam done 'i lubię pokój, 


wstąpiłem więc ró' nież jako. - om 


Przygotowany. 
Ojciec do syna, przed egzami: 


„nami maturalnemi: 


anku, jesteś przygotowany ? 
ak, nawet na najgorsze. | 


ata 


- Zaimponowal. 
=- Tatusiu, a ja umiem coś tas 
kiego, czego ty nie umiesz. : 
= Co? + | 
= Roanąć. LR 


"Zaświadczenie. 


„Panie: profesorze, proszę prze- 
bác=ra memu: synowi, że nie przy- 
szedł wczoraj do: szkoly, ponieważ 


mu babka umarła, co się juz więcej 


nie powtórzy” SEE 


o piosenkach. 
„żołnierskich. 


„Rozkwitały pęki białych róż..." 


Hej, niemodna ta piosenka już. 


Dziś z „Morskiego Oka”, 
z „Qui pro Quo" 
Wszak. byle oferma zna szlagierów 
sto... 


Gdy oddzialek idzie,— marny los! — 
„Czarne oczy”, tango, ryczą w głos, 


A falszywie wszyscy wyją tak, 
€, jesli masz ucho, wnet cię trafi 
szlag ! 
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M lot transatlantycki 
Zeppelina, - w 
BERLÍN. Donosza z Friedrichs- 


a że w. najbliższym. czasie 
¿Gral Zeppelin” 


(sterowiec zabierze re soba. wieżę 


qe Eiffla, którą obecnie 800 robotników. 
wraz E , fanda- i 


'wydobywa, z zie mi 
mentámi, ` 
W. drodze: pn: wrotnej. Zeppelin 

prawdopodobnie przywiezie do ` 


paczy nieba. W ten sposób między 
Europą i Ameryką wprowadzony 
zostanie handel zamienny. 


Nasz eksport do Ameryki. 


Eksport nasz rozwija się bardzo 
dobrze. Oto w ostatnich dniach wy- 
stalismy do Ameryki! Połudn. via 
Hamburg wielki transport towaru, 
który. tam przyjety zostanie.z otwar-. 
temi rękoma. Kraje Ameryki Po- 
ludn. chętnie chciałyby zawierać 


z nami częściej tranzakcje, jednakże * 


rząd sprzeciwia się bardzo temu 
i eksporterom udziela bezpłatnych 
mieszkań w rządowych budynkach, 
gdyż rozchodzi się o eksport żywe- 
go towaru. 


Banda rabusiów - kolejowych 
grasuje, 


Ostatnio na linji Warszawa” Kra- 
, ków zaczeła grasować banda rabu- 
„siów, cóś usypia swe Ra po- 


. Wydawca Jan Kazimierz Baranowski. 


Prenumerata kwartalna zł. Je- 
półroczna „ 5.50 
29 roczna a Hre 


migdałach i bananach. W. 


,chmurne plantacje będą naświetlane 


Ceny ogłoszeń: 


czem zabiera im wszelkie koszto- 
wności i pieniądze, i znika. Cha- 


rakterystyczne m jest, Ze rabusie 
używają oryginalnego środka nasen- 


nego a mianowicie: upatrzónej, ofie- 
rozpocznie nowy © 


lot transatlantycki. Prócz pasażerów ` 


rze członek bandy, zazwyczaj ko- 


"bieta, podsuwa książkę Smarczyú- 


skiego, albo jakąś gazetę z artyku- 
lem wstepnem na temat. warchol- 
stwa sejmu. Najodporniejszy. orga- 
nizm nie może wytrzymać tej lektury 
i już po krótkim czasie ofiara za- 


"- sypia: 
ropy jeden z najłidaiejszych ¿des śś 


Pasażerc Wie, nie. czytajcie 


Zac adiens | 


Hipolit Byk, (Pieprzna 68) na 
dobijanie się do drzwi sąsiadów, 
nie odpowiadał, wobec czego wy- 
łamano drzwi. Hipolita Byka zastz- 
nó leżącego na łóżku bez HA 
ności, w pokoju zas unosił - 
ciężki dym. Jak się. ókazało, pa 
czyną było wypalenie przez: Byka 
20 papierosów monopolowych. 


Baneny e, Polsce. A 
Rol. 


Stacje doświadczalne Min. 


nictwa przeprowadzają w roku bie 


żącym próby plantowania nowych 
gatunków roślin zbożowych {T owo- 
ców. Doświadczenia czynione będą 
nią; kaktusach, palmach, niebieskich 


lacpami kwareawemi 


Kierownik artystyczny St, Frasiak. 
REM i Administracja Łódź, ul. Piotrkowska 109. 


biesas WE APO AE R O» 
| strona 250 zł, | mm. (na 5 cm. dług.) 20 groszy 
aż em. -kwadr. 40 gr. 


Tel. 38-60. 


> ciec łą 


dnie po~. 


Z ogrodu zoologicznego. 


Jak się dowiadujemy, ogród zoo- 
logiczny ma się w niedalekim cza- 
sie zbogacić o kilka cennych egzem-. 

plarzy. Ma być zakupiony émier- 
"dziel, którego Coty chce sprzedać 
nam b tanio: Pozatem projektuje się 
zakupienie niektórych zwierząt, rzad. 
ko spotykanych: jak: ce taur mamut | 
i ichtjosaurus, 


Rozpoczyna się sezon. 


Z powodu rozpoczynających sie 
już wyjazdów na letniska, rozpoczął 
się również sezon w sklepach na 
bieliznę,  trykoty, kalosze, 
sza'e, parażole, nauszniki iin ar- 
artykuly letniskowe. 


Wypadek w Kasie Chorych. 


Ostatnio zdarzył się w Kasie 
Chorych wypadek, który . wywołał 


wielką sensację. Oto jeden z ubez- - a 
pieczonych, niejaki Wincenty Pa- 


skuda, nabawił się silnego kataru. 
Zgłosił się do Kasy. Chorych, gdzie 
lekarz wyleczył “go w ciągu 5 dni. | 
Rekordowy ten. Czas wzbudził zro- 
zumiałą sensację i podziw wired 
ubezpieczonych. > 


Ze „sportu: 


Wczoraj na Bałutach powstała 
bójka, w. której ciężkie rany od- 
"niósł Felek Drań, lżejsze zas (8 
pchnięć nożem) Józiek Zezowaty. 


Chrzest. 


Kon: — W przyszłym 

. tygodniu odbedzie się uro- 

ka mego chrztu. Co 
w tym wypadku wkłada 

się: frak czy smoking? 

O Sarmacki: Zazwy- 

czaj pieluszki. . 


wama 


Nie pije, 
 — Ho, ho. wyglądasz 
“pan bardzo dobrze. 

— To „dlatego, że nie 
piję więcej wódki. . 

:— Doprawdy?Od kiedy? 
„ = Od przyszłego ty- 
`- godnia poczynając. 
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